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pod redakcyą Profesorów Janikowskiego, Madurowicza, Majera, Skobla i Doktorów
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W YCHODZI: 
tygodniowo w objętości jednego arkusza 

. to  Sobota, 
w Krakowie, w D rukarni c. k. Uniwersyt. 

pod zarządem K  Mańkowskiego.
B i u r o  R e d a k c y i  P r z e g l ą d u :  

w domu c. k. Towarzystwa Naukowego, 
Ulica Sławkowska, Nr. 282.

CENA:
w Krakowie rocznie . . . Zł. 6 — w. a.

„ półrocznie . . Zł. 3 — „
w Państw ie Anstryaekiem

z przesyłką poczt, rocznie .Zł. 6 c. 60 „
„ „ półrocz. Zł. 3 c. 30

D la zagranicznych, drogą poczt, wypadnie 
dopłata przesyłki według przepisów- poczt.

PRZED PŁA TĘ PR Z Y JM U JĄ : 
Kancellarya c. k. Tow arzystw a Nauk. 

w Krakowie, Ulica Sławkowska, Nr. 2SJ 
tudzież

Biuro Redakcyi Przeglądu w domu powyż 
wymienionym, — oraz 

wszystkie c. k. Urzędy pocztowe tak dla 
krajów koronnych jak  i dla zagranicy.

T b e ś ć : Lutostańsfc i: Jad  cholery i odtruwanie przenośników tegoż. (Ciąg dalszy.) — W yciągi z  pism. — M o len d ziń ski: Jeszcze 
o ścieśnieniu cewki moczowej. — Rozmaitości.

Jad cholery
i odtruwanie przenośników tegoż jadu.

Spraw ozdanie z najnowszych poszukiwań 
uiożył

dr. Bolesław Lulostański.
w Heidelbergu.

(Ciąg dalszy.)

Rzecz o ustro jach cholery zajm owała takoż zjazd 
obradujący  nad  cholerą w W eim arze  w miesiącu 
kwietniu  rz. S praw ozdaw cą z poszukiw ań drobno- 
w idowych najniższych ustrojów m ających związek 
z cholerą był s ław ny fitofizyolog D e  B a r y .

Ze J a ł k a  znajdow ane w wydalinach cholerycz­
nych są  u s t ro ja m i , nie podlega to najmniejszej 
wątpliwości. D e  B a r y  zaleca dla nich nazw ę 
googloea cholerae. —  P ra c a  K l o b a  zasługuje na 
większe uznanie, jakko lw iek  nie p rzeprow adził  on 
opisanych cialeczek przez dalsze i wyższe stopnie 
rozw oju ; nie doszedł do pew nych w ypadków  co 
do dalszego ich losu wew nątrz  ustroju ludzkiego, 
ani tćż wreszcie botanicznie nie okaza ł  możności 
ich rozm nażania  się w przewodzie pokarm ow ym .

Aczkolwiek T h o m e  postąpił dale j ,  to je d n a k  
je g o  doświadczenia i hodowania nie posiadają  
ścisłości w ym aganej w tak  ważnej sprawie. D  e

B a r y  pow ątpiew a o genetycznym  zw iązku  między 
po s ta c iam i, w yprow adzonem i przez hodow ania  
T h o r n . ,  a  c ia łe cz k am :, zna jćowanem i w stolcach 
cholerycznych. „D rożdże cholery“ i „cylindro - 
taenium “ zarówno pow stać  m ogły  w cieczach i 
wilgotnych podścieliskach zakażonych  wydalinami 
cholerycznemi z ciałeczek googloea j a k  i z zarodni­
ków zew nątrz  nalec ia łych , które mogły się już  
znajdować w obydwóch razach, zanim do d an ą  zo­
sta ła  ciecz zakaża jąca .  Postaci opisywanych przez 
T  h. do tąd  nie m ożna uw ażać  za rozwojowe po ­
tomstwo googloea, dopóki nie zostanie dowiedzio- 
nćm, że w jednym  i tym sam ym  osobniku rozwój 
tych postaci nas tąp ić  może. Dalej cylindrotaenium  
ma nadzw yczajne  podobieństwo do postaci spo­
s trzeganych na mleku kwaśnem , n a  kale zwierząt 
roślinożernych, na  gnoju końsk im  i bydlęcym. —  
T w ierdzen ia  zatem T h .  nie są  dostatecznie po­
parte, a  n iektóre rysunki dość są  wątpliwe. Z po­
wodu trudności połączonych z badaniem najniższych 
ustrojów niepodobna powiedzieć coś pewnego, czy 
ustroje znalezione w wypróżnieniach s tanow ią  n o ­
w ą ,  n ieznaną  dotychczas postać us tro jow ą, czy 
też są  g rzybk iem , opisanym  pod nazw ą googloea 
termo, czy nareszcie p rzedstaw ia ją  postać jednego  
ksz ta ł tu  z zoog. termo, ale różnią się co do od ręb­
nych (specyficznych) własności. H a l l i e r  okazał,
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że jednego  kształtu istoty grzybkow e w różnych 
okolicznościach w yw oływ ać m ogą różnorodne ro­
bienia. I  tuta j,  pow iada  D e  B a r y ,  zachodzić 
może podobny p rzypadek .

Prof. H o f f m e i s t e r  w Heidelbergu — w edług  
ustnie w yrażonego zdania —  również powątpiewa, 
aby  postać op isana przez T h .  by ła  całkiem nową 
i dotychczas zupełnie n ie znaną ,  w łaściwą jedynie  
cholerze.

Najnow sze botaniczne poszukiw ania  H . , p rzed  
miesiącem ogłoszone pod tytułem „Das Cholera- 
C ontag ium “, rozjaśn ia ją  poniekąd  wątpliwości do- 
pieroco wyrażone.

H . , nie chcąc w szczynać nieprzyjem nych —  j a k  
pow iada  —  i bezpożytecznych sporów '£.0 fak ta  
i zasady, nie zabierał głosu na  koufereney wei­
m arskie j w sprawne ustrojów cholery ;g ograniczył 
się jedyn ie  do przypom nienia dawniej w ypow ie­
dzianych poglądów. N iebawem atoli nada rzy ła  
mu się sposobność drobnowidowego badan ia  stol­
ców cholerycznych, które całkowicie r iem a l  stw ier­
dziło zapa t ryw an ia  w yrażone w rozprawie „O zja­
w iskach  rob ien ia1' i zarazem okazało, że w rzeczy 
samej opisane przez K I  o b a  i T  h o  m e g o  kulki 
galare tow ate  są  nie ezem innem , tylko osadami 
ją d e r  drożdżowych owocu pewnego rodzaju śnieci 
(uątilagineae).

W  rozpa tryw anych  pod drobnowidem wypróżnie­
niach cholerycznych spostrzegł H. z wielkiem za ­
dziwieniem liczne owocowe postacie urocystfs. — 
Sąto  istoty ciemno lub złotożółtej barwy, niekiedy 
znów cisawe ciała , przedstaw ia jące  na  pierwszy 
rzu t  oka  dość n ieregu larną  postąp. Tu  i owdzie 
zna jdu ją  się torbielowate utwory ( Cholera-Cysten) 
rozmaitej wielkości i kulistego ksz ta ł tu ,  zawiera- 
jąpe w sobię, pew ną liczbę połyskliwych żółtawych 
koitrórek aw.yli zarodników7, prócz  całych n iena­
ruszonych torbieli napotykamy- liczne rozpadowe 
postacie. Zbiory takich torbieli p rzedstaw ia ją  g a ­
la re tow ate istoty, które po bliższem dopiero b a ­
daniu okazu ją  ustrojowe utkanie. Zarodniki w tor­
bielach zaw arte  przez ciągłe dzie len ie^ ió ..  jąder  
tw orzą zazwyczaj micrococcus; po pewnym  czasie 
ściany torbielą g rub ie ją ,  galaretowato  rozm iękkają,  
wreszcie zn ika ją ,  przez co zarodniki uw alniają  się 
z otaczającćj je  powdoki. W yszłe na  zew nątrz  za­
rodn ik ’ mują silny po łysk ,  są  nabrzmiałe i w wy-

j dalinach cholerycznych p rzeds taw ia ją  się ja k o  dość 
wielkie kulki ga la re tow a te ,  leżące zazwyczaj kup- 

j kami. T ak ie  zarodn ik '  w y tw arza ją  przez spraw ę 
dzielenia j ą d r a  drożdżow e, p»'zyczćm ścianki za- 

j rodników  zan ika ją ,  przez co powsta ją  zbiory mi- 
j crococcus nieregularnej postaci. Podobne zbiory 
| j ą d e r  drożdżowych porów nał K 1 o b z soogloea. — 
ł J ą d r a  drożdżowe osiadają  na  resz tkach  niestra- 

wionych pokarmów, na  w łóknach  mięsnych, zwła- 
; szcza n a  nab łonku  k is z k o w y m , i szybko  je  roz- 
| k ładają .  Skoro  osiędą n a  pierwocinach tkanko- 
J w y c h , rozm naża ją  się na n ic h , niszcząc wyraźnie
| ich utkanie. Składn ik i  tkankow e były zawsze
s żółtawo zabarwione. Z j ą d e r  drożdżowych p o w ita ją
\ w wypróżnieniach cholerycznych twory podobne do
< pleśnicy ( oidium)  i torula. Sąto  komórki z cien- 

kiemi ściankami i świecącem ją d re m ,  pojedynczo
i rozrzucone lub też ułożone w pasma, W cieczach
c wyrzuconych  z wymiotami znalazł autor owocujący
> penieiliiuni crustaceum. (C . d  njj

Jeszcze o ścieśnieniu cewki moczowśj
|  Skreślił

\ d r . M o le n d z iń s k i .

i W orze 48 „P rzeg lądu  le k a rsk .“ 'z r. z. ogłosiłem 
S spostrzeżenia poczynione na  chorym cierpiącym
\ cieśń cewki moczowej z zatrzym aniem  m o c z u ;
< w szczególności zaś zastanowiłem się nad  te rap ią
< do tyczącą  tejże choroby.
; W numerze 51 tegoż p ism a p. dr. G i l e w s k i  

rozebra ł w celu naukow ym  i p rak tycznym  moje 
? tw ie rdzen ia ,  w których  znalazł n iektóre s trony

ujemne. —  Przyjmuję z wdzięcznością  wszelkie
> uw agi od szanownego au to ra  i korzystać z nich
■ n igdy  nie om ieszkam , nie nazyw ając  bynajmniej

odszczepieństwem , choćby naw et było coś sprze- 
| ciwiającego się memu o^ębistemu widzeniu rzjąpzy,
\ na  co właśnie szan. au tor  przerzeczonego artykułu
\ g łów ny nacisk  kładzie. (Str. 40 3 ,  lam  2 ,  wiersz

19 od góry.)
Pan  dr. G i l e w s l  i, podnosi niestosowność mego

< zapowiedzenia z góry, że „w ana tom ią  patologiczną
I ścieśnień cewki wchodzię nie b ęd ę .“

Nie zrobiłem tego wcale z p o w o d u , jakobym  
? nie uznaw ał ważności anaromii patologicznćj w tćj
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chorobie, a  tem samem jej wpływ u na sposób le- i
czenia, k tóry ma być w y b ra n y ;  lecz sądziłem, że j
rzecz tę  ja k o  znaną  opuścić m ogę ,  umieszczenie >
zaś jej pociągnęłoby za sobą znaczne przedłużę- l
nie a r ty k u łu ,  gdy  miałem jedyn ie  na  celu zasta- 5
nowić się nad stopniem niebezpieczeństwa z uży­
tego środka  w  danym  przypadku . Ze zdaniem j
więc szan. autora , że „od szczegółów anatomiczno- <
patologicznych ścieśnień cewki zawisł sposób le- <
czenia i trudność zastosowania onegoż“ (str. 404, <
łam 1, w. 9 od góry) najzupełniej się zgadzam.

D rugą  oko licznośc ią ,1 k tó rą  szan. autor podnosi,  j
j e s t ,  że „bardzo mało albo wcale nic nie cenię 
wartości i ważności w rażen ia ,  którego doznaje j
r ę k a  opera to ra  przy  ^cewnikowaniu w ogólności, 1
a przy cewnikowaniu cewki ścieśnionej w szcze- >
gólności (str. 404, łam 1, w. 16 od góry). Byłoby 5

błędem nie do darow an ia  ze strony operatora , s
gdyby  mając je d en  więcej czynnik u ła twiający s
rozpoznanie lub leczenie z takow ego nie korzysta ł;  \
tak  samo i czucie przy  ścieśnieniach: je śu  tylko \
operującemu ułatwia —  choćby w najmniejszym <
stopniu —  powinien z niego korzystać.

Słusznie dalej szanowny au tor  podnosi,  że roz- >
darcie cewki w k ie runku  praw idłow ym  łub nie- >
prawidłowym  tylko czuciem rozeznać można, s
gdyż k ierunek  nie zaw sze w ystarcza  do oznaczę- $
nia, czy cewuik posuwa się w kierunku prawidło­
wym lub nie; nie miałem wcale zamiaru nieuzna- < 
nia wartości czucia przy cew nikow aniu ,  lecz nie 
k ładłem  tylko głów nego nacisku na  ten objaw'. 
Zgadzam  się również w zupełności ze zdaniem j
a u to ra ,  że „w ydoskonalenie czucia ręk i  nie jest ?
dar em pospolitym.11

Podniesienie okoliczności, że „postępowanie —  >
użyte przezemnie w danym  p rzypadku  —  tylko j
w ścieśnieniu błoniastem, zas taw kow em  lub podo- 
bnem zastosować m ożna11, je s t  najzupełnićj słu- >
szne;  wcale też nie tw ierdz iłem , żeby je  przy 
każdym rodzaju ścieśnienia zastosow ać można \
z korzyścią.

O derw anie błony* śluzowej przed ścieśnieniem '
b ę d ą c e j , mogące powstać z użycia g rubego  ce- \
w nika p rzy  z n a c z n e j , choćby zwolna zwiększanej 
sile, zostało i w moim artykule  podniesione (str. >
378, łam 2, w. 18 od dołu).

Nakoniec zdan ie ,  że „w p rzypadkach  nagłych, 
jak im  był w mowie będący, opera tor  pocznie od 
rękoczynu względnie najłagodn ie jszego11, je s t  ró ­
wnież słuszne i do takowego się też s tosowałem 
(str. 377, łam 2, w. 13 od góry).

W  każdym  razie czuję się obowiązanym szan. 
autorowi za te k ilka  uw ag  poczynionych nad 
moim ar tyku łem , a które m m ° spow odow ały  do 
wyjaśnienia, j a k  są d z ę ,  całkowitego podniesionych 
wątpliwości.

Piśm iennictwo lekarskie polskie.

Kalendarz lekajsfci na rok 1868
ułożył

dr. Adam Czyżewicz,
magister położniutwa, asystent przy klinice położniczej. m

Rok pierwszy. Kraków, nakładem wydawnictwa dzieł tanich 
i pożytecznych. 24ka, str. V III 130.

Przegląd podany przez dra S c i b o r o w s k i e g o .

Najnowszym objawem życia na  polu piśmien­
nictwa lekarsk iego  naszego je s t  „K alendarz  lek .11 
na  rok 1868, k tóry  na początku g rudn ia  1867 r. 
opuścił prasę. P o trzeba tego rodzaju dzie łka  d a ­
wno czuć sie daw a ła ;  wszelkie uznanie zatem *  '

należy się nak ładcy , p. T r z e c i e  s k  i e m  u , k tóry 
nie szczędził kosztów, aby kalendarz  przezeń w y ­
dany zastąpił w zupełności tego rodzaju publikaćye 
n iem ieck ie , któremi się dotychczas po większćj 
części posługiwaliśmy.

O ile tenże zadaniu  swem u zadość uczynić zdoła, 
okaże nam po części bliższe zastanowienie się nad 
treścią  zaw artych  w nim przedmiotów.

Po przedmowie wydaw cy p. Ad. C z y ż e  w i c  z a 
i nak ładcy  nas tępuje  właściwy kalendarz  czyli 
w ykaz św ią t i imion na  każdy dzień roku  podług 
obrzędów kościoła rzym sko katolickiego i rusk ie­
go, Oraz zmian księżyca.

Dalej idą  a r tyku ły  treści l e k a r s k ie j . nada jące  
nazw ę ka lendarzow i;  z tych na  pierwszein miejscu 
umraścimy „Pogląd  na w szystkie leki oficynalne 
i najwięećj używ ane nieoficynalne, ich sposób uży­
cia, zwykłe dawki i c enę t<: —  najobszerniejszy, 
zajmujący do 40  Stronnic; dalej „ Wy k a z  ważniej­
szych zdrojowisk i kąpieli leczniczych w kraju  
i za g ra n ic ą 11, zestawiony przez d ra  J. R ó ż a ń ­
s k i e g o ;  „S kazów ka  do postępow ania  w otrueiach 
o s t ry c h ; wzory ordynacyjne dla lekarzów i apte 
karzów, przepisujących łub wyrabiająp^cli leki ua 
koszt ska r bu;  taryfa należyto 'c i  za czynności 'śą- 
dowolekarskie i i nne z poloeeniafgądowejjfft p rzed ­
sięw zię te ; tabliczka do porównania skal ciepło­
m ierza; 'tabliczka obliczeń pojedynczych w ag  lek .a 
W ym ienione a r tyku ły  znaleść można we wszystkich 
prawne kalendarzach  zagranicznych, a  ja k o  trudne 
do spamiętania właściwm miejsce tutaj zajmują.
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Przepisy  lekarsk ie  używ ane w klinikach c. k- 
wszechnicy Jagiellońskie j w K rakow ie podane  są  
n a  w zór przepisów  zam ieszczanych w kalendarzach  
lekarsk ich  w iedeńsk ich  z tamtejszych klinik. Prócz 
przepisów  z kliniki chorób w enerycznych prof. d ra  
R o s n e r a ,  podanych  przez asyst,  d ra  Z a r e w i ­
e ż a ,  w zczerpujących prawie niewielki zakres  cho­
rób do tego działu należących i na  k a ż d ą  niemal 
chorobę tu należącą odpowiednie przep isy  p o d a ją ­
cych , znajdujemy po dwadzieścia k ilka  przepisów 
z kliniki chorób ocznych d ra  R y d l a  i kliniki cho­
rób dziecięcych d ra  J a k u b o w s k i e g o ,  podanych 
przez asys ten ta  d ra  C a s s i n ę .  Z kliniki chirurg., 
oraz z kliniki położniczej i chorób kobiecych; po­
dano zaledwie po k ilka przepisów ; z kliniki zaś 
chorób w ew nętrznych  prof. G i l e w s k i e g o  o g r a ­
niczono się do podania  sposobu leczenia świeżego 
zapalen ia  opłucny, skreślonego przez asyst, dra 
S e r k o w s k i e g o .  Czy podaw anie  tego rodzaju 
przepisów  po kilka, kilkanaście , a choćby i k i lk a ­
dziesiąt przynosi rzeczywisty pożytek  lekarzom  —  
nie w ie m , a  naw et co do mnie pow ątp iew am  o 
tern i wolałbym w to miejsce znaleść obszerniejszą 
wiadomość o zdrojowiskach lekarskich  w porządku  
a b e ca d ło w y m , z podaniem dokładnem  o każdem , 
do jak iego  rodzaju  wod należy, gdzie je s t  poło 
żone —  w k tórym  k ra ju ,  prowincyi,  w pobliżu 
którego z ważniejszych miast —  rzeczto" bowiem 
czysto pam ięc iow a, a  zatem łatwo się ."'zapomi­
nająca.

Co do w ykazu  ważniejszych zdrojowisk i k ą ­
pieli leczniczych, ten je s t  n iedokładnym . Z kąpieli 
morskich  ponnnięto we Franęyi H avre  i Trouyille, 
ostatnie zwłaszcza obecnie najwięcej zw iedzane; 
nad  morzem bałtyckiem Sobó tkę  (Zopott), dokąd  
nasi rodacy najczęściej się udają.

Żegiestów nie należy do zdrojowisk alkalicznych, 
zaw ierających  sól ku ch en n ą ;  lecz do szczaw alka- 
licznożelezistych. Krościenko zaś nie do wód żele- 
zistych, lecz do szczaw alkalicznosolnych. Co do 
zdrojów szczaw nickich ,  podług  najnowszego roz 
bioru chemicznego) dokonanego  przez prof. S t o p  
e z a ń s k i e g o ,  zdroje W aleryi i Szym ona nie mogą 
być zaliczonemi do wmd żelezistych, jod  i brom 
zawierających, wspommonych częjścj bowiem mnjej  
zaw iera ją  niżej ifitii zdrojjr.szcza.wnickie. Pierwszy 
zaliczonym został do szczaw litowosodowyeb, drugi 
do szczaw sodowożelezistych.

W  w ykazie solanek opuszczono Ciechocinek, 
najwięcej uczęszczane zdrojowisko w Królestwie 
Polskiem się znajdujące. Opuszczenie mniej .w aż­
nych zdrojowisk kra jow ych , ja k  S ław inek . Żulin, 
Majdan średni, Krzeszowice i td . , pomijamy, lubo 
równem  praw em  i Tylicz,  W ysow e,  Podloty, So­
kolniki mo;źna było pominąć.

Zamieszczone na początku trzy krótkie roz- 
p raw ki zasługują  na  u w ag ę :  P ierwąza p. docenta 
d ra  R y d l a  „P rzeg ląd  w ad  refrakeyi i akomoda- 
cyi oka"  posiada w artość  n a u k o w ą ,  obznajm iając i 
lekarzy  p rak tycznych  nieokulistów z przedmiotem ; 
mniej im znanym ; d ruga  „Żółtaczka pod względem i

? sem iotycznym “ przez dra  S e r k o w s k i e g o  od- 
\ znacza się loicznem przeprow adzeniem  rzeczy, po ­

działem i dok ładnem  wyjaśnieniem sposobu po­
w staw an ia  choroby w różnych p rzypadkach .  T rzecia  

( „O krwotokach  porodow ych" skreślona przez wy- 
} daw cę  p. C z y ż e w i c z a  krótko jasno, ma war- 
< tość p rak ty c zn ą  d la lekarzy zw łaszcza na  prowin- 
5 cyi m ieszkających. (D ok. n.)

| W yciągi z pism lekarskich.

|  P o s tę p  fizyo log ii w ro k u  .18(56, o ile  m a  z w iąz ek  
j z p ra k ty k ą  le k a rsk ą .  ’)

W ą t r o b a .  —  Pow staw .m e moczówki cukrowćj,
> ja k  wiadomo, tłumaczy fizyologia dzisiejsza w ten
i; sposób, że albo więcej cukru  (gronowego) w ustroju,
) a mianowicie w w ątrob ie  pow sta je ,  albo mniej go
\ g in ie , mianowicie przez upośledzenie oddychania.

S tarano  s ię .  zatem znów w ybadać  bliżej obie te 
\ przyczyny.
< P. D a v i d  jLpod kierunkiem  K aro la  S c h m i d t a  

mniema, że g likogen nie powstaje  w wątrobie, lecz
> że pochodzi bezpośrednio z pokarm ów, gdyż się
( znachodzi w większej ilości we krwi żyły brzusz­
ki nej. Sposobu, k tórego używ ał d la  w ykazan ia  gli-

kogenu we k rw i ,  nie można uw ażać  za doskonały . 
( Jeżeliby się to tw ierdzenie D a v i d a  sprawdziło,
) możnaby przypuścię, że w pewnych okolicznościach
i już  samo używanie pokarm ów  skrobię zaw iera ją ­

cych m ogłoby moczówkę cuk row ą sp row adzać ,  
l a  zalecić znaną  dyetę ,  po legającą  na wst.rzymy-
? waniu się od pokarm ów  zawierających w odany
( węglowe. S e e g e n 3) też opisuje k ilka  takich przy-
( padków  tej choroby, które tym sposobem zostały
( wyleczone.

Pomimo że w tych. p rzypadkach  ilość cukru 
\ w  moczu była bardzo  m a ł ą , przecież wszystkie
jl inne przy pady  były znaczne. Chorzy p rzed  za-
> chorowaniem byli znaczniej u ty li ,  co au to ra  po ­

woduje do przyjęcia zdania  P a v y e g o ,  że gliko­
li gen prawidłowo w tłuszcz się zamienia.

Do p rzem iany  glikogeuu w cukier potrzebny 
; jest zaczyn, tego niemasz ani we krwi ani w w ą ­

trobie p ra w id ło w o : w wątrobie tworzy się zaraz 
i po śmierci lub też w stanach cho robow ych , we

k rw i przy pew nych wadach krążenia , np. po pod­
w iązaniu  większych tętnic, po dłuższem uciskaniu 
tychże, a naw et zwolnienie obiegu krwi  w większej 

i przestrzeni w ystarcza  ( S c h i f f 4). Prócz tego za­
czyn z pokarm ów  do krwi dostać się może. N a e -  
g e l i  wykazał,  że sk rob ia  właściwie z dwóch istot 
je s t  z łożoną ,  k tóre  zowie granulozą i cellulozą —  
otóż w edług S c h i f f  a g ranuloza zaw iera  zaczyn,

b Wyciąg ze sprawozdania M e i s s n e r a .  „Zeitschr. 
flir rat. Med.“ Dritte Eeihe, XXX, Band. — 2) Ein lteitrag 
zur F rage iiber die Gerinnung des Leberyenenblutes etc, 
Dissertation. Dorpat, 1866. -  3) „Arcliiv fiir pathol. Anat
u. Physiol.“ Bd f36. — 4) Sulla glicogenia aniniale. Firenze. 
1866, i „Journal de 1’anatoiuie et de la physiologie“, 1866.
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gdyż  w strzykn ię ta  do krwi pom naża ilość cukru 
w ustroju, czego celluloza nie czyni.

W pływ  oddychania  też badał S c h i f f ;  pow tarzał 
on znane doświadczenie B e r n a r d a ,  lj tóre w yka­
zuje, że zw ie rze-o tru te  kurarem  dosta je  moczówkę 
cukrową. P o tw ierdza S. ten w y p a d e k ,  ale tylko 
w tych raz ach ,  w k tórych  skutkiem ku ra ra  od d y ­
chanie  je s t  upośledzone. Przy sztucznie pod trzy­
m a łe m  oddychaniu  m oczów ka się nie rozwija.

Ze choroby uk ładu  nerw ow ego — mianowicie 
mózgu —  m ogą moczów kę cukrow ą sprowadzić, 
po tw ierdzają  S c h i f f  i S e  e g  en .  O ile się zdaje, 
nietylko upośledzone oddychanie tu ma w pływ, 
a le i tworzenie zaczynu dla glikogenu. (C .  d . n .)

Z a p a l e n i e  i r o p i e n i e .  ?
Spostrzeżedia i teorya C o h n h  e i m a  streszczone przez >

d r a  S u b k o w s k ie g o . v

K ażdy lekarz p rz y z n a ,  iż z a p a l e n i e  je s t  po- j
jęciem zmiany cho robow ej , panującem  szeroko s
w całej pa to log ii ; nic też nie może być więećj 1
pożądanego  dla lekarza ,  czyto teo re tyka  czy wy- i
konaw cy, j a k  wyjaśnienie istoty zapalenia. Ja k -  1
kolw iek bowiem objawy i wyniki zapalen ia  w naj- i
drobniejszych szczegółach zbadano i w tysiącznych $
dziełach o p isa n o ; tłumaczenie przecież sp raw y  za 
palnej pozostało ciemuem pod najważniejszym  i
w zg lędem , tj. pod względem tworzenia się wypo- \
cin. Od daw ien d aw na  nie b rak  było teoryi i ró- S
żnych sposobów tłum aczenia -spraw zapalnych, ?
k tóre  w szystkie us tąp iły  przed po tęgą  komórkowej 
(celularnej) teoryi V i r c h o w a .  Z mnożenia się \
kom órek  tkank i łącznej ś ró d k o m ó rk o w e g o , lub l
przez zacienienie postępującego, t łum aczono sobie \
od tąd  wszelkie sp raw y  zapalne i nowotworowe.

Z asa d a  „omnis cellula ex eellnla“ s ta ła  się opo- 1
k ą ,  na  której w ybudow ano cały gm ach nowszej j
p a to lo g i i ; i zdaw ało  s i ę , że je s t  n iewzruszoną. 
Lecz od cwasu do czasu pojaw iają się zaczepki, i
uderzające  z jecinćj lub drugiej s trony na  Vircho . ( 
w ow ą n a u k ę ;  a spostrzeżenia C o h n h e i m a ,  jeśli l
nie są  mylne, nie w aham y się pow iedzieć: wstrzą- ?
s n ą  ten gmach w sam ych podwalinach. ^

D la  tege£*śądzę ,  pożądanćm  będzie dla cżytel- 1
ników „Przeglądu  le k .“ streszczenie (fb&zerniejszej j
pracy  C o h n h e i m a  nad  istotą zapalenia.

P ierw szy pochop do niej dały  C. spostrzeżenia j
dośledzone w oczach ż a b ic h , w których wy woły- i
wał sztuczne zapalenie rogówki; gdy  te je d n a k  \
są  dosyć zawile , wspom nę o nich w końcu^spra-  
wozdania, a przystępuję  w pros t  do opisu doświad- 1
czeń, jak ie  w ykonał n a  k reskach  żab żyw yeh.f)

* Ueber Entziindung und Eiterung. „Virchows Arehiv {
fiir patliol. Anatomie und Physio].“ 3<). Band. j

t )  Główniejsze spostrzeżenia C o h n h e i m a  sprawdził 
prof. H o y e r  w W arszaw ie, który streszczoną o całej tćj \
sprawie wiademość podał w „Tyg. lek .“ % roku 1867, nr. 41 <j
i 42, w artykule „O przenikaniu białych ciałek krw i przez \
ściany naczyń krwionośnych". Przyp. red.

Brał on żabę sam ca (rana esculenta albo tem po- 
raria), w strzyk iw ał podskórnie m a łą  d aw kę  kurara, 
tak  iż po i y a— 2 godzinach żaba o trę tw iahi i to 
mnićj więcej na  48 godz in ,  co bynajmniej nie 
w pływ ało  na  krążenie .  Po otrętwieniu rozpruw ał 
jej brzuch™ za tam ow ał krw aw ien ie  zimną g ą b k ą  
i dla w ywołania zapalen ia  o trzewny w kłada ł do 
ja m y  brzusznej kaw a łek  w aty  albo pom azyw ał 
kresk i kamieniem piekielnym, albo tylko po prostu 
w yciągnął nieco jelit, w ystaw ia jąc  je  na  działanie 
pow ietrza atmosferycznego.

N astępnie k ład ł  żabę n aw znak  na k aw a łku  
szy b y 'sz k la n e j  i rozpinał zadrażn ioną  cz%ść k re ­
sek na  stosownie przyrzn ię tem  i do szyb} przy- 
mocowanćm  szkiełku przedmiotowem (o 12 mm. 
średnicy).

Na osta tn ią  czynność w ystarcza przy  w praw ie 
minuta czasu ,  tak  że bezpośrednio po naprężeniu  
b adać  można kreski.  Szkie łkiem n ak ry w ać  okazn 
nie potrzeba. Dla u trzym ania  wilgoci można na 
jelito obok leżące położyć g ą b k ę  wilgotną.

W  ta k  przyrządzonym  okazie widzieć się dają  
nas tępujące  przedmioty, które w samym początku 
spostrzeżenia za fizyologiczne uw ażać można.

(G. d. n.)

W a k e r  T y r r e l :  S k u te c z n o ść  s try c h n in y  w p a d a c z j# .'

Dr. W a k e r  T y r r e i  z G rea t  Malvern w Anglii 
podaje w nrze 881 „Medieal T imes and  G az e t te“ 
swoje spostrzeżenia nad  działaniem strychniny 
u ludzi cierpiących na  padaczkę.  W  69 przypad  
kaeh  tej choroby leczonych s trychniną  zauw ażał 
ja k o  pierwszy skutek  tego ś rodka ,  iż nap a d y  p a ­
daczkow e rzedziej przychodziły  i łagodniejszemi 
się s ta w a ły ;  przy  dłuższem używ aniu  zaś w b a r ­
dzo wielu p rzypadkach  n ap a d y  ustaw ały  całkiem. 
W niektórych tylko sku tek  ograniczał się do z ła ­
godzenia napadów  i uczynienia ich rzadszemi.

Leczył on tym środkiem dzieci,  zarówno ja k  
i starców, przypadk i świeżo powstałej padaczki 
i t a k i e , w których  już  od kilkunastu la t  t rw a jąca  
i coraz gwałtowniej w ystępu jąca  choroba widoczne 
skutk i na  umysł i ogólne zdrowie w ywarła.

Złych sku tków  z podaw ania  chorym strychm ny 
nie widział nigdy, chociaż '  Często dość znacznych 
daw ek  tego środka  używ a ł,  j a k  np. ’/5 ziarna 
dw a  razy dnia przez k ilka tygodni. Z tąd  wnosi, 
że p adaczka  stępia tkliwość chorego na  działanie 
s t rychn iny ; gdyż mimo tak  stosunkowo wielkich 
i często pow tarzanych  daw ek nie zauważał ani 
razu ani podrażnienia  chorych ani też tych d rg a ­
w ek ,  które zwykle u zdrowych strychnina w y ­
wołuje.

J a k  rychłego skutku  spodziewać się można po 
strychninie , jeżli większej daw ki użyto w p rzy p a d ­
kach świeżo powstałej p ad aczk i ,  świadczy jeden 
p rzypadek , który w maju 1867 nnał  w swej opiece.

H. R ., lat 29 liczący, b. żołnierz w osadach indyjskich, 
który dla cierpienia wątroby w roku 1865 od dalszej służby 
uwolnionym został. Używał jodku potasu wewnątrz i sma­
rowania maścią jodową okolicy wątroby. — Dnia 22 maja
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1867 przeziębił się , stojąc w czasie słoty i wiatru na w y­
brzeżu, zatrudniony łowieniem ryb przez cały dzień. Tegoż 
dnia wieczorem dostał mocnego napadu padaczki; po tym 
pierwszym napadzie powtatzały siśStakowe w następujących 
przerw ach: 25 uiaja m iał trzy napady w półtrzeciej godziny 
jeden po drugim; 30 maja jeden napad pod wieczór; 1 czer­
wca dwa napady w sześć godzin jeden po drugim; 2 czerwca 
jeden napad pod wienzor. Dniiy 5 czerwca przybył do dra 
T. po poradę. Zalecono mu strychninę po '/,,, ziarna dwa 
razy na dzień.

Nazajutrz napady nie ustawały, kurcze przy nich były 
gwałtow ne i już sprowadziły w umyśle jego znaczne zmiany, 
tak  że po ustąpieniu zw ykłegojosłupienia, jak ie  po każdym 
napadzie przez pewien czas pozostawało, był jeszcze ciągle 
jak b y  odurzony i tylko po dłuższym namyśle na najprostsze 
pytania odpowiadać zdołał. Podwyższono dawkę strychniny 
do /g ziarna dw a razy dnia.'— Odtąd napady n5e powtórzyły 
się więchj i używaniem tego środka przez kilka tygodni za- 
bezpieoeony został od dalszych napadów.

W  tym p rzypadku  opróęz s trychniny używ ał 
często pow tarzanych  zimnych okładów n a  kark.

U żyw ał zwykle s ia rkanu  s tryehninowego w  d aw ­
kach od '/18 do ‘/s ziarna. —  Przy  strychninie po­
sługiwał się często innemi także  ś ro d k am i,  które 
stosował w celu usunięcia pow ik łań ,  lub — jeźl i  
p rzyczyna chorfiby była znana  —  daw ał środki 
w prost przeciw chorobie, łącząc  z niemi strychm nę.

F .

R o z m a i t o ś c i .

Posiedzenie komifśji balneolog, w Tow. nauk. krak.
z dnia 25 l is topada 1867 r.

(Dokończenie. — Zob. nr. ó l  z r. z.)

4. W  dalszym ciągu posiedzenia dr. Z i e l e n i e w s k i  
przedstawi! komisyi b. wygotowany przez siebie program, 
dotycząc^ budow li, obejm ujących: chodnik kryty  przy zdro­
jach  w Krynicy, kąpiel gazową urządzić sie tamże mającą, 
tudzież składy na pomieszczenie narzędzi i m ateryałów do 
napełniania flaszek wodą krynicką metodą H d c h t a  — jak  
wiadomo, w Krynicy już od roku 1859 zastosowanie swoje 
znajdującą. W zmagający się coraz więcej handel i rozsyłka 
wody krynickiej nakazuje zarządowi w Krynicy zawcześnie 
pomyślec^o odpowiedniej wielkości magazynach, potrzebnych 
nietylko do samej czynności napełniania i pakowania wody 
krynickiej i słotwińskiej (już w r. 1868 w- handel wprowadzić 
się mającej), ale zarazem nieodzownych do przechowania 
50.000—60,000 flaszek, 1200— 1400 skrzyń itd., maszyn i re­
kwizytów do tego potrzebnych.

Dr. Z i e l e n i e w s k i ,  poddając wspomniony swój program 
dla poczynienia nad nim uwag komisyi baln., mniema, że 
nasunie się przy rozprawach niejedna umjfyęjna uwaga i go­
dna uwzględnienia rada kn tym lepszemu urzeczywistnieniu 
gm achu, na który fundusz już  j^ s t przekazanym , a którego 
budowa z najbliższą wiosną ma się stanowczo rozpocząć.

Dr. Z. wnosząc pod dyskusyą swój program , uzmysłowił 
rozkład wyżej nadmienionych budowli obrazem w zarysach, 
wyrażającym  ich postać, rozdział na pojedyncze części z u-

względnieniem właściwego ich przeznaczenia i używalności, 
( opowiedział, w której miejscowości' wspomnione budowle
) w Krynicy jego zdaniem najodpowiedniej postawićby można,
\ pomijając milczeniem ich architekturę i konstrukcyą i zosta­

wiając w tym względzie w szelką swobodijjbudowniczenm, 
1 planem i wykonaniem jego technicznem zająć się mającemu.

W  rozprawach nad tym przedmiotem brali udział: prze- 
\ wodniczący dr'. D i e t l ,  tudzież członkowie: A lg jc s  a n d r o -
S w i c z ,  K u c z  y ń s k i , ę a k i  i S t o p c z a ń s k ,  przycK m
? dr. D i e t l  był stanowczo za odłączeniem magazynów od eho-
< dnika k ry teg o ) lecz gdy w poparciu swego programu dr. Z.
> wyłożył ważne powody koniecznego umieszczenia magazynów 

obok chodnika, z którym tylko od tyłu przez wspólną ścianę
> stykając się , w niczem nie zaw adzają, zasadnicza myśl pro-
; gramu poparcie innych członków znalazła.
> 5. W  końcu posiedzenia dr. Z i e l e n i e w s k i  zdał sprawę
< z ruchn i postępu zakładu zdrojowego w Krynicy za r. 1867.
S Splfciwozdawma podał,liczbę rodzin, osób i właściwych cho-
l rych tego roku w Krynicy przebyw ających; wyszczególnił
5 ich pochodzenie co do miejscowości, co do wieku i płci; co
\ do rodzaju chorób, z jakiemi dla leczenia zdrojowego do Kr.
S p rzy b y li; ’ opowiadał o skutku przedsięwziętych k u racy j;
j wymienił lekarzy tego roku w Krynicy baw iących; podał

wypadki z przedsiębranych tamże spostrzeżeń m eteorolog.; 
? wyszczególnił ilość rozsprzedanych flaszek wody krynickiej
s i słotw ińskiej, ilość udzielonych kąpieli m ineralnych; podał
S statystykę co do czynności w tamtejszej aptece*, co do ilości
i spotrzebowanych tamże obcych wód m ineralnych, żętycy
! i pastylek krynickich; wyliczył w ażniejszętegoroczne zmia-
< ny, ulepszenia i uposażenia zakładu zdrojowego; nareszcie
> zestawił powyżej wymienione okoliczności- w następująeem
> porównaniu:
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W końcu sprawozdawca wspomniał o niedostatkach i nie­
dogodnościach, których potrzebie zadosyć uczynić jes t pilnym 
obowiązkiem zarządu zdrojowego. Tu odniósł:

1) W ybudowanie nowego domu restauracyjnego;

2) wystawienie obszerniejeszej kaplicy, niżeli jes t dzi­
siejsza;

3) poprawę gościńców tegorocznemi wylewami uszkodzo­
nych ;

i )  powiększenie liczby dziennie kursujących wozów pocz­
towych między Bochnią a Krynicą;

5) urządzenie linii i stac.yi telegraficznej;
6) nakrycie zdroju słotwińskiego, tudzież urządzenie tam 

wygodnych przechadzek i spoczynków;

7) nareszcie potrzebę zaradzenia na przyszłość niedostat­
kowi dobrego mięsa w s z e l a k i e g o Jjatunku, a. zaradzenie 
temu zarówno urząd gminny jak  zarząd zakładu obo­
wiązywać powinno.

W uwagach nad szezogółainiisprawozdania zabierali głos: 
przewodniczący dr. D i e t l ,  tudzież członkowie: A l e k s a n ­
d r o w i c z ,  F a l ę c . k i ,  S t o p c z a ń s k i ,  S c i b o r o w s k i  i 
W a r s e h a n e r ,  na których rozliczne zapytywania odpowia­
dał sprawozdawca. W  końcu uchwalono wystosowanie prośby 
de J. ekso. namiestnika o powiększenie liczby wozów poczt, 
codziennie z Bochni do Krynrcy kursujących, tudzież podanie 
do urzędu powiatowego w Sączu wT sprawie dostawy dobrego 
mięsa podczas pory zdrojowej tak w Krynicy jak  i w Szcza­
wnicy, (według oświadczenia obecnych kolegów) tego roku 
dotkliwie asziii się dąjącej. Dr. Z .,  sekr. kom. balu.

Wspomnienie pośmiertne.

J ó z e f  K w a ś n i e w s k i ,  doktor medycyny i chirurgii, 
były profesor położnieftya i ginekologii w Uniwersytecie 
Jagiellońskim , urodził się w roku 1792; w byłem wojewódz­
twie Sandomierskiem w m ieście Staszowie, gdzie pierwsze 
pobierał nauki w tamtejszej szkole początkowej. D la dal­
szego kształcenia się udał się ztamtąd do gimnazynm rze­
szowskiego, gdzie ukończył pięć klas. — Było to właśnie 
w roku 1809. Zaszłe wtedy zmiany polityczne, mianowicie 
przyłączenie tak zwanej Galicyi zachodniej do księstwa 
warszawskiego, nie'dozw oliły mn odbyć całego kttr.su [flauk 
gimnazyalnyeh w Rzeszowie, lecz znRSlSy go do powrotu 
do m iasta rodzinnego, gdzie otrzymał zaraz posadę asystenta 
pisarza głównego magazynu rządow ego, a wkrótoć potem 
został sekretarzem  pułkownika D n r a f o u r a ,  inspektora ży­
wności dla czwartej dywizyi piechoty, której sztab znajdo­
w ał się w tych latach w Radomiu. Po rozwiggaiiiu dyrokcyi 
żywności wojska i dwuletniem urzędowaniu spadł św. p. 
K w a ś n i e w s k i  z etatu w wieku jeszcze tak  młodym , że 
postanowił kształcić się dalej. — W  tym celu przybył do 
K rakowa w miesiącu październiku roku 1811, a  znalazłszy 
wstęp do szkoły głów nej, straw ił tu cztery lata — częścią 
na wydziale filozoficznym, częścią z;wś, na lekarskim. Gdy 
hojność ówczesnej dziedziczki Staszowa, księżny E l ż b i e t y  
z książąt C z a r t o r y s k i c h  L u b o m i r s k i  e j ,  marszałkowej

koronnej, zapewniła K w a ś n i e w s k i e m u  utrzymanie na 
lat k ilka z ł  granicą ku dalszemu kształceniu się w lekar­
stwie , dnia 1 stycznia roku 1816 wyjechał z Krakowa do 
W iednia, gdzie w tamtejszym uniwersytecie przepędził nie­
spełna dwa lata na wydziale lekarskim  jako  uczeń nadzwy­
czajny. Ponieważ zaś jako  taki w żadnym uniwersytecie 
rakuskim  nie mógł otrzymać stopnia doktora, przeto po 
wieniec doktorski udał się do B aw ary i, a w szczególności 
do Landshutu, gdzie wówczas był jeszcze uniwersytet (prze­
niesiony później do Mnichowa). Tam po złożeniu egzami­
nów i napisania rozprawy „D e functione p a rtu s“ w dniu 30 
iipca roku 1818 otrzymał stopień doktora medycyny i chi­
rurgii. W róciwszy do W iednia, uczęszczał jeszcze pilnie do 
szpitala głównego czyli do tak zwan. szpitala powszechnego 
w tej stolicy. SzczególnieWzaś ćwiczył się w pedyjitryoe 
pod przewodnictwem sławnego wtedy lekarza dzieci, dra 
G o e l i s a .  Wreszcie w miesiącu lipcu roku 1819 wrócił do 
Krakowa, a v> krotne potem osiadł we wsi Krzeszowicach 
(w ówczesnej rzeczypospolitej krakowskiej h — SaoĄośliwa 
praktyka w t e m  uroczem zdrojowisku i w jego okolicy zw ró­
ciła uwagę władz rządow ych, a skutkiem tego dnia 4 maja 
roku 1825 otrzymał urząd lekarza okręgu wolnego miasta 
Krakowa z płacą roczną 2000 złotych polskich. Urząd ten, 
do którego przywiązane były li-zne czynności sądowo i po- 
licyjnolekarskie, sprawow ał z zupełnem zadowoleń iem*ł'źądu 
aż do roku 1835, w którym stanąwszy do konkursu o waku­
jącą  wtedy w Uniwersytecie Jagiellońskim  katedrę położnic­
tw a, ginekologii i pedyatryki, otrzym ał takow ą na mocy 
postanowienia byłego senatu rządzącego wolnego miasta 
Krakowa i jego okręgu z dnia 29 września tegoż roku. — 
Na tern stanowisku gruntowna nauka i słodycz obyczajów
zjednały mu serca tak  kolegów jako i uczniów jego. Do­
piero w ostatnich latach jego zawodu nauczycielskiego, gdy 
w miarę przybywających lat ubywało mu sił, słabnęła jego 
gorliwość w pełnieniu obowiązków. Osobliwie odwiedzanie 
kliniki położniczej, odległej od m iasta, utrudzało go bardzo.
T a tćż okoliczność zniewoliła go do prośby o emeryturę,
którą użyskawszy, przeniósł się do W arszawy, gdzie od lat 
wielu osiadł był jego starszy syn i starsza córka, i tam 
dnia 11 grudnia zr zakończył życie w 75 roku.

Z prac literackich śp. K w a ś n i e w s k i  ogłosił drukiem 
(w „Roczniku wydziału lekarskiego11, tom III. Kraków, 1840) 
rozpraw ę: „O potrzebie wczesne-go wydobywania łożyska11,
a drugą ,(w „Roczniku tow arzystw a naukowego krakow sk.11 
tom XXI. Kraków, 185.21 „O sztuoznćj bezczułości u rodzą­
cych. Tłumaczenie znakomitego' dzieła B u s c h a ,  niegdyś 
pr^ft'Sora uniwm-sytetu berlińskiego, pozostało w rękopisie.

Pokazu,'" się z teg o , że nii Uowjzyk K w . niewiele zosta­
wił po sobie pam iątek literackich. Tłumaczy go jednak 
poniekąd ta okoliczność,' iż wtedy, gdy był w sile wieku, 
a więc kiedy sil,! twórcza była u niego najw iększą, nie był 
jeszcze profesorem, lecz tylko lekarzem praktycznym , a od 
takich nie wymagano u nas niczego więcó)’, jak tylko tego, 
żeby dobrze leczyli. Do prac piśmiennych nie byio wówczas 
nietylko żadnej zachęty, ale nawet dla braku czasopism nie
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było naw et sposobności ogłaszania ich drukiem , kiedy dziś 
każden młody lekarz — nieco więcej wykształcony — po- s
czytuje sobie prace tego rodzaju za obowiążek nietylko \
względem nauki, ale i względem narodn, do którego należy. \
Cieszmy się w ięc, że tegocześni lekarze więcej się zajmują 5
uprawą nauKi, aniżeli dawniejsi; ale bądźmy zarazem wy» <
rozumialymi dla kolegów sta rszych , jeżeli nie byli tak  pło- >
dnymi pisarzami jak  nasi rówieśnicy: ponieważ duch czasu i
nie wym agał tego od nich. — A więc mimo to możemy śp. >
K w a ś n i e w s k i e g o  policzyć sumiennie do tych profesorów, l
którzy się zasłużyli naszej szkole głównej. S. >

W sprawie przysposabiania zdolnych babek wiejskich, i
poruszonej przez dra K r a l o z y ń s k i e g o ,  donosi nam szan. ?
kolega dr. S t a r k i  z T a rn o w a ^ iż  o tej rzeczy już dawniej s
pomyślano i że w registraturze urzędu powiatowego rzeszow- j
skiego znajdować się winny piśmienne tego dowody, odno- i
szące się do roku 1850 lub 1851. W owym czasie miano (
zamiar urządzić przy szpitalach w Rzeszowie i Stanisławowie l
szkoły dla położnych wiejskich. Lecz — jak  wiele innych /
dobrych zamiarów — spełzł i ten na niczem, począwszy i f
skończywszy swój żywot na papierze. f

Nagroda konkursowa „Gazety lekarskiej". — Czytamy i
w nrze 26 „Gazety lek .“ z r. z . : Celem zachęty do samo- >
dzielnych badań naukow olekarskich, oraz dla wzbogacenia i
naszego piśmiennictwa lekarskiego pracami treści poważniej- i
szej, redakeya „Gazety lek .“ postanowiła od czasu do czasu (
wyznaczać jednorazowe nagrody konkursowe za najlepsze S
rozprawy, wypracowane na tem at przez nią zadany. i

W  tym celu na pierwszy raz przeznacza rs. 150 (1000 
z łp .); tem at zaś do rozprawy brzmi jak  następuje: <

„W ykazać doświadczeniami na zwierzętach źródła odra- >
dzania się kości w ogóle, a w szczególności udział okostny i
(periosteum) w tej spraw ie, oraz ohserwacyami na chorych >
(operowanych) ludziach dowieść, jak  wielkie je s t znaczenie j
praktyczne zachowania okostny przy resekcyach (resectio i
subperiostealis) w następstwie rozmaitych wskazań dokony- J
wanych (próchnienie, zgorzel, rany kości, stawy rzekome itd ) “ i

Rozprawa uwieńczona nagrodą drukowaną będzie w .G a- )
zecie lekarskiej". )

Rękopisma nadesłane być winny do redakcyi „Gazety 
lekarsk iej" w pierwszej połowie miesiąca grudnia roku 1868 i
z zachowaniem zwykłych warunków tajemnego konkursu ; *) >
pieniądze zaś autorowi uwieńczonej rozprawy wypłacone i
będą w pierwszych dniach stycznia roku 1869. >

*) Na czele rozprawy umieszczona dewiza włożoną być 5
w inna do oddzielnej koperty z wyraźnym podpisem imienia S
i nazwiska a u to ra , oraz miejsce zamieszkania. Członkowie s
redakcyi „Gaz. lek." w opracowaniu rozprawy udziału brać ;
nie mogą.

Niezależnie od nagród wyznaczanych za rozprawy na za­
dane tem ata — opłata zw ykła 'od wiersza) za artykuły  do ś
„Gazety lekarskiej" i na przyszłość utrzym aną zostaje w zu­
pełności.    s

P o sa d y : lekarza zwierzchniczego przy szpitalu powszech­
nym w Jaśle z roczną pensyą 300 z ła ., rozpisana jest po 
Koniec s t y c z n i a  1868. Podania z załączonym dyplomem 
doktorskim i dowodami znajomośąi języka polskiego wnieść 
należy do urzędu zwierzchniczego miasta Jasła.

Druga: lekarza przy zakładzie hutniczogórniczym w Za­
kopanem z roczną pensyą 420 zła., mieszkaniem bezpłatnem 
i 12 sągów drzewa opałowego, rozpisana jest po dzień lszy  
l u t e g o  1868. Podania opatrzone dowodami wnieść należy 
pod napisem „Ki. Hom olacz, huty i wyroby żelazne w Za­
kopanem, poczta Nowytarg." — Oprócz powyższych korzyści 
dozwolona jest praktyka w okolicy.

T o w a r z y s tw o  lekarsk ie  k rak o w sk ie  odbędzie we 
w torek , dnia 7 s t y c z n i a  r. b . , o godzinie 5 po południn 
w sali Towarzystwa naukowego krakowskiego posiedzenie 
doroczne, na którem po zagajeniu przez prezesa sekretarze 
Towarzystwa odczytają sprawozdania z czynności Tow. lek. 
arak . za rok 1867. — Na to posiedzenie Towarzystwo ma 
zaszczyt zaprosić niniejszem, oprócz swych członków, innych 
panów lekarzy i farmaceutów w KraKowie zamieszkałych.

Wybrani lekarze do rad powiatowych. W Dąbrowie 
z mniejszych posiadłości p. B a r t m a n ;  w Krośnie z gmin 
wiejskich dr. Zyhmunt B o ś n i a c k i .
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